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MNIEJ SZOŚĆ NIE MIEC KAMO

Po li ty ka ni gdy nie będzie
naszym celem, a tylko
narzędziem do
osiągnięcia naszych
celów. 

Ale mamy świadomość,
że życie poza polityką to
całkowite uzależnienie
się od środowisk, które
w tym momencie
decydują – mówi Rafał
Bartek. 

ROZMOWA Z

RAFAŁEM BARTKIEM

przewodniczącym Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego Niemców
na Śląsku Opolskim

MA RIUSZ LO DZIŃ SKI: Rzą dy PiS

i cho ciaż by po wię ksze nie Opo la

kosz tem gmin, w któ rych du ża

część miesz kań ców de kla ru je na-

 ro do wość nie miec ką, spra wia ją, że

sy tu a cja w Pol sce wy da je się co raz

trud niej sza dla fun kcjo no wa nia

Mniej szo ści Nie miec kiej. W nie ła -

twych cza sach przy szło pa nu kie-

 ro wać or ga ni za cją na Opol szczyź -

nie.

RA FAŁ BAR TEK: O to, czy rze czy-
 wi ście trud niej szych sy tu a cji nie by-
 ło, na le ży za py tać mo ich po przed ni -
ków na tym sta no wi sku. Oni naj le -
piej oce nią to z per spek ty wy cza su.
Ale nie ukry wam, że pa trząc na osta -
t nie 25 lat dzie lą ce nas od pod pi sa nia
trak ta tu pol sko-nie miec kie go, oso bi-
 ście mam wra że nie, że po stęp, któ ry
w tym za kre sie ob ser wo wa liś my, mo-
 że zo stać za trzy ma ny.

Na po cząt ku oczy wi ście to był
ogrom ny prze skok z za ka zu fun kcjo-
 no wa nia i nie o bec no ści w świa do -
mo ści spo łecz nej do sy tu a cji, w któ-
 rej znów moż na się by ło iden ty fi ko -
wać z Mniej szo ścią Nie miec ką, po-
 wró cić do hi sto rycz nych na zwisk,
imion czy pie lę gno wać swój ję zyk.
W osta t nich la tach by ła pew na sta-
 gna cja, jak mó wi ła prof. Si mo ni des,
na sza pra ca sta ła się mniej wi docz -
na. Ale gdy prak tycz nie od ze ra do-
 pro wa dzi liś my do sy tu a cji, w któ rej
ofi cjal nie moż na uczyć ję zy ka czy
uży wać dwu ję zycz nych nazw miej-
 sco wo ści, to rze czy wi ście ko lej ne kro-
 ki sta ją się mniej dy na micz ne i efek -
tow ne. Wal ka o wpro wa dze nie na-
 szych pod ręcz ni ków do szkół czy ge-
 ne ral nie o pod nie sie nie ja ko ści na u -
cza nia nie jest już tak za u wa żal na.
Na wet je że li osią ga my suk ce sy na tym
po lu.

Osta t nie mie sią ce na pa wa ją jed-
 nak pew nym nie po ko jem. Pa trząc
z per spek ty wy Ko mi sji Wspól nej Rzą-
 du i Mniej szo ści Na ro do wych i Et nic-
z nych, moż na do strzec sy gna ły, któ-
 re za po wia da ją, że z tej sta gna cji mo-
 że my za cząć się co fać, za miast iść do
przo du. To mo im zda niem oba wy do-
 ty czą ce wszyst kich mniej szo ści fun -
kcjo nu ją cych w Pol sce.

Za gro że nie jest du że?

– Mniej szość ukra iń ska po pro si -
ła osta t nio o do dat ko we po sie dze nie
ko mi sji wspól nej za nie po ko jo na sy-
 tu a cją, w któ rej za kłó co no np. pro ce-
 sję grec ko ka to lic ką. Był też przy pa -
dek nie wpusz cze nia ukra iń skie go ze-
s po łu do Pol ski. Z za kłó ca niem swo-
 ich uro czy sto ści prob le my mia ła tak-
 że mniej szość bia ło ru ska. Trze ba
przy pom nieć, że mniej szo ści w Pol -
sce sta no wią za led wie oko ło jed ne -
go pro cen tu oby wa te li. Na ta kie sy-
 gna ły je steś my więc szcze gól nie wy-
 czu le ni i wzbu dza ją w nas nie po kój,
bo do ty ka ją wol no ści, swo bo dy fun -
kcjo no wa nia czy po pro stu za sad de-
 mo kra cji. Oczy wi ście nie de mo ni -
zu je my tych sy gna łów i nie po pa da -
my w hi ste rię, ale ob ser wu je my je
z tro ską. Cho ciaż by w przy pad ku pro-
 ce su zwią za ne go z po wię ksza niem
Opo la za u wa ży liś my ros ną cą fa lę tzw.
hej tu in ter ne to we go wspar tą wy po -
wie dzia mi nie któ rych po li ty ków, co
tak że jest nie po ko ją ce.
W pew nym mo men cie to Mniej-

 szość Nie miec ką za czę to wska zy -

wać ja ko głów ne go wi no waj cę i ini -

cja to ra nie po ko jów spo łecz nych

zwią za nych z pro jek tem po wię -

ksze nia Opo la. 

– Mo im zda niem to był ele ment
stra te gii zwo len ni ków te go pro jek tu.
Za sta na wia ją cy jest fakt, że ata ki na
nas roz po czę ły się w kil ka mie się cy
po tym, jak za pre zen to wa liś my swo-
 je sta no wi sko w tej spra wie. W su mie
dość oczy wi ste. Cóż in ne go mo gliś -
my zro bić, je śli nie po wo łać się na
pra wa, któ re za gwa ran to wa no Mniej-
 szo ści Nie miec kiej, wpi su jąc je do
usta wy, czy ra ty fi ko wa ne kon wen cją
ra mo wą praw mniej szo ści Ra dy Eu-
 ro py.

W tej stra te gii po sta no wio no użyć
sche ma tu „za bie ra my Niem com, da-
 je my Po la kom”. Ta ki krok to nie bez -
piecz ny pre ce dens, a sam sche mat
jest oder wa ny od rze czy wi sto ści. Bo
prze cież struk tu ra na ro do wo ścio wa
tych gmin jest bar dzo zło żo na. A fakt,
że we wła dzach sa mo rzą do wych są
lu dzie wy bra ni z list mniej szo ści, jest
do wo dem na to, że cie szą się opi nią
do brych gos po da rzy. Bo od lat są wy-

 bie ra ni rów nież gło sa mi wię kszo ści
pol skiej. Po za tym wszy scy Niem cy
w Pol sce są oby wa te la mi Rzecz pos -
po li tej, wiec de fac to za wsze się od-
 bie ra i da je swo im oby wa te lom.
Jest szan sa na to, by te nie po ko je

spo łecz ne zo sta ły za ła go dzo ne? 

Sy tu a cja jest trud na, po nie waż
wszyst kie de cy zje w tej spra wie za-
 pa dły po nad gło wa mi lu dzi, igno ru -
jąc pro te sty i wy ni ki kon sul ta cji spo-
 łecz nych. W tej chwi li mo gą po móc
tyl ko kon kre ty. Naj le piej by by ło, gdy-
 by de cy zja zo sta ła cof nię ta i pod da -
na po now nej rze czo wej ana li zie.

W kwe stii sa mych praw mniej szo-
 ścio wych spra wa jest kla row na. Część
tej spo łecz no ści wchło nię ta przez
Opo le stra ci pra wa wy ni ka ją ce z usta-
 wy o mniej szo ściach. Ży jąc w mnie-
j szym or ga niz mie, gdzie od se tek
mniej szo ści był wyż szy, ma ją pra wo
do dwu ję zycz nych tab lic, do ję zy ka
po moc ni cze go czy moż li wość re al -
nej i sku tecz nej par ty cy pa cji po li -
tycz nej itp.

W Opo lu te pra wa stra cą. Dla te -
go nie zwy kle waż na bę dzie te raz wo-

 la władz i ra dy mia sta, któ re ma ją
moż li wość tym lu dziom pew ne pra-
 wa za gwa ran to wać. W spo sób sym-
 bo licz ny moż na po zo sta wić no wym
dziel ni com tab li ce dwu ję zycz ne,
stwo rzyć sta no wi sko urzęd ni ka, któ-
 ry w szcze gól ny spo sób bę dzie zaj-
 mo wał się spra wa mi mniej szo ści ży-
 ją cych na te re nie mia sta. To był by
pięk ny gest „mia sta bez gra nic”.

Bar dzo istot ną kwe stią nie tyl ko
z pun ktu wi dze nia mniej szo ści, ale
wszyst kich miesz kań ców przy łą -
czo nych do Opo la miej sco wo ści bę-
 dzie zmia na okrę gów wy bor czych.
Dzi siej szy po dział spra wia, że pe ry -
fe rie Opo la ma ją mniej sze – zni ko me
szan se na wpro wa dze nie swo je go
przed sta wi cie la do ra dy mia sta niż
miesz kań cy cen trum czy du żych osie-
 dli.
Dwa la ta te mu uda ło się Mniej szo -

ści Nie miec kiej wy wal czyć je den

man dat w ra dzie mia sta. Sko ro te-

 raz te o re tycz nie człon ków mniej-

 szo ści w Opo lu bę dzie wię cej, te

szan se wzros ną? 

Dwa la ta te mu w ca łym wo je -
wódz twie wy sta wi liś my po nad 800
kan dy da tów mniej szo ści. Ale na sze
wy sił ki i na kład pra cy w Opo lu by ły
nie pro por cjo nal nie wię ksze, by zdo-
 być ten je den man dat. Dzię ki no wym
dziel ni com sy tu a cja mo że się po pra-
 wić tyl ko te o re tycz nie, zwłasz cza że
nie miesz ka w nich tyl ko Mniej szość
Nie miec ka.

We dług wy ni ków spi su po wszech-
 ne go Mniej szość Nie miec ka w Opo-
 lu sta no wi oko ło 2,5 proc. miesz kań -
ców. Je że li te raz zwię kszy się na wet
do 5 proc. to na dal nie gwa ran tu je
wię cej rad nych po ko lej nych wy bo -
rach. A re al nie pa trząc, na wet dwa
czy trzy man da ty w 25-oso bo wej ra-
 dzie mia sta nie da ją ta kiej sku tecz -
no ści, je śli cho dzi o par ty cy pa cję
w ży ciu spo łecz no-po li tycz nym, ja-
 ką mniej szość ma w ma łych po do -
pol skich gmi nach. Któ re, co tu kryć,
są na do da tek znacz nie mniej upo li -
tycz nio ne i zaj mu ją się prze de wszyst-
 kim roz wią zy wa niem rze czy wi stych
prob le mów swych spo łecz no ści.
Po wię kszo ne Opo le to dziś je dy ny

prob lem Mniej szo ści Nie miec kiej? 

– Ja ko TSKN je steś my or ga ni za -
cją re gio nal ną. Spra wa Opo la moc-
 no nas w osta t nich mie sią cach ab sor-
 bo wa ła, ale przy znam szcze rze, do-
 cie ra ły do nas gło sy z ze wnątrz, że-
 byś my nie zaj mo wa li się tyl ko Opo-
 lem. Rze czy wi stość jest ta ka, że mo-
 że nie na zy wa jąc te go prob le ma mi,
ale wy zwań nam nie bra ku je.

Tym na tu ral nie naj waż niej szym
jest pod trzy ma nie toż sa mo ści kul tu-
 ro wej i ję zy ko wej.
Z tym wy da je się kło po tu nie ma. 

– Od 1991 ro ku ma my usta wo wo
za gwa ran to wa ne na u cza nie w szko-
 le ję zy ka nie miec kie go ja ko ję zy ka
mniej szo ści. Po za kil ko ma szko ła mi
sto wa rzy sze nio wy mi wciąż jed nak
na na u kę ję zy ka moż na prze zna czyć
trzy go dzi ny w ty god niu. To zde cy -
do wa nie za ma ło, zwłasz cza że w do-
 mach co raz mniej dzie ci mo że się
uczyć ję zy ka sa ma od swo ich naj bliż-
 szych.

To nie jest ła twy czas 
dla mniej szo ści
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Rafał Bartek: – Jako

mniejszość wyzwań mamy

sporo



T
o je den z naj pięk niej szych
i naj spo koj niej szych za-
 kąt ków mia sta. Aż trud no

uwie rzyć, że kie dyś by ła osob-
 ną miej sco wo ścią. Przez la ta
by ła i na dal po zo sta je miej scem
wy po czyn ku opo lan. 
Opo le po wię kszy ło się o Wil -
helmsthal (tak brzmia ła pier wot -
na na zwa) w 1891 ro ku. W tej
ma łej, lecz uro kli wej miej sco wo -
ści miesz ka ło nie wie le po nad
1000 osób. Ów czes na eli ta Op-
 peln, jak i wła dze do strze gli
pięk no te go miej sca i Pa sie ka
sta ła się wkrót ce pre sti żo wą
dziel ni cą, gdzie swo je wil le bu-
 do wał estab lis hment ów czes ne -
go Opo la.
W jej oko li cy za ło żo no też naj-
 star sze na Ślą sku zoo, je go po-
 cząt ki się ga ją 1912 ro ku, kie dy to
ogro dzo ny zwie rzy niec ro ił się
od m.in. sa ren, ba żan tów czy
pa wi. 
W la tach 30. te ren ten zo stał od-
 ku pio ny przez mia sto i zwie rzy -
niec stał się bar dziej do stęp ny
dla miesz kań ców. Je go chlu bą
sta ły się eg zo tycz ne pta ki.
W 1938 ro ku ów czes ne zoo roz-
 bu do wa no i tra fi ły do nie go no-
 we zwie rzę ta, m.in. lwy, pu my,
af ry kań skie mał py i an ty lo py. 
Głów ną uli cą Pa sie ki by ła Lud -
wig stras se, czy li dzi siej sza uli ca
Po wstań ców Ślą skich. Do naj-
 cie ka wszych za cho wa nych bu-
 dyn ków na le ży tu „wil la z wil -
kiem”. Wy bu do wał ją we te ry -
narz Fer di nand Ber mbach, któ-
 ry na fa sa dzie bu dyn ku zle cił
umiesz cze nie wi ze run ku swo je -
go psa i był zna ny z wy jąt ko wej
dba ło ści o wy gląd swo jej po se -
sji. Ko lej nym cie ka wym bu dyn -
kiem jest obec na szko ła nr 6,
daw niej szko ła rze miosł i gos po -
dar stwa do mo we go, na prze -
ciw ko niej uwa gę zwra ca zaś
dzi siej sza Vil la Aca de mi ca. 
Wil la zo sta ła wznie sio na w dru-
 gim dzie się cio le ciu XX wie ku
i pier wot nie peł ni ła fun kcje
miesz kal ne. Co cie ka we, za cho -
wa ło się pier wot nie roz pla no -
wa nie wnę trza z du żym hal lem
z drew nia ny mi scho da mi i ba lu -
stra dą w cen trum. W po miesz -
cze niach bocz nych znaj du ją się
sztu ka te rie z epo ki. 
Przed woj ną wła ści cie lem wil li
był Wil helm Schre i ber, po sia da -
ją cy w Opo lu skład win o na zwie

„Bra cia Pre u fer”. Wła ści ciel rzad ko
tam jed nak prze by wał i ra czej wy-
 naj mo wał po ko je. 
Oprócz wil li i zdo bio nych, za cho wa -
nych do dziś ka mie nic na Pa sie ce
mie ści ły się rów nież urzę dy, m.in.
na dzi siej szej uli cy Nie dział kow skie -
go znaj do wa ła się Iz ba Han dlo wa,
a nad Od rą przy dzi siej szej ul. Odro -
wą żów był urząd bu dow nic twa
wod ne go.  W 1931 ro ku przy ul. Kon-
 su lar nej fun kcjo no wał nato miast

pol ski kon su lat.  Opo la nie od po czy -
wa li w nie ist nie ją cym już par ku
Zam ko wym, nie o po dal Do mku Lo-
 do we go, któ ry tak że za słu gu je na
za trzy ma nie się przy nim. 
Drew nia ny do mek zo stał wy bu do -
wa ny z ini cja ty wy po pu lar ne go
opol skie go fo to gra fi ka Ma xa Gla u e ra.
Po za koń cze niu bu do wy w 1909 ro ku
stał się sie dzi bą To wa rzy stwa Łyż-
 wiar skie go, po nad to w bu dyn ku ist-
 nia ła ka wiar nia, a obok mie ści ła się
przy stań dla łó dek.  Na za cho wa nych
po cztów kach w tle Do mku Lo do we -
go wi dać oka za ły gmach sy na go gi,
znisz czo nej pod czas „no cy krysz ta -
ło wej” w 1938 ro ku.  Bę dąc na uli cy
Pia stow skiej, war to spoj rzeć na dzi-
 siej szy pa ła cyk Wu Be Pe przy ul. Pia-
 stow skiej 20 – to daw na sie dzi ba
opol skiej Lo ży Ma soń skiej.
Osta t nim przy stan kiem na Pa sie ce
jest obec ny urząd wo je wódz ki, zbu-
 do wa ny ja ko no wy gmach re jen cji
w 1933. Jest to je den z naj cie ka -
wszych na Ślą sku przy kła dów mo-
 der niz mu. f

NA TA LIA BAR CZYK

Wy spa Pa sie ka

TROPEM OPPELN

Bo nie ukry waj my, ze wzglę du na
„od cho dze nie” ge ne ra cji świad ków,
któ rzy sa mi nie miec ki jesz cze wy nie-
 śli ze swych do mów i nie miec kich
szkół, zna jo mość ję zy ka nie miec kie -
go za ni ka.

Ko niecz ne by ło by więc w na szej
opi nii pod nie sie nie edu ka cji ję zy ko -
wej w szko łach do po zio mu dwu ję -
zycz no ści. To jed nak nie jest wca le ta-
 kie pro ste. W szko łach pu blicz nych
ko niecz ne by ło by za trud nie niem na-
 u czy cie li, któ rzy mo gli by uczyć ma-
 te ma ty ki czy bio lo gii w ta kim ję zy -
ku. Ale je że li na wet uda ło by się ich
zna leźć, to szko ła mu si jed no cześ nie
za pew nić po zo sta łym uczniom na u -
kę tych przed mio tów w ję zy ku pol-
 skim. To spra wia, że dla szkół to zbyt
du ży wy si łek.

Ist nie je też, o czym się rzad ko mó-
 wi, pew na ba rie ra do ty czą ca ta kich
szkół. Ro dzi ce wciąż oba wia ją się
– nie słusz nie – że w nich dzie ci mo gą
zo stać go rzej wy kształ co ne.

Ma my więc sy tu a cję, w któ rej wię -
kszość dzie ci jest kształ co na w jed -
nym nur cie, na pod sta wie tych sa-
 mych pod ręcz ni ków. Te o re tycz nie
Mniej szość Nie miec ka mo że coś
zmie nić, ale bez wspar cia pań stwa,
któ re przy zna, że te szko ły nie są gor-
 sze, a wręcz mi le wi dzia ne, to bę dzie
bar dzo trud ne.

Co wię cej, w szko łach po nad gim -
na zjal nych uczeń, któ ry za de kla ru je
na u kę ję zy ka nie miec kie go ja ko ję-
 zy ka mniej szo ści, mu si go obo wiąz -
ko wo zda wać na ma tu rze obok ję zy-
 ka pol skie go oczy wi ście. Ale nie ma
za to żad nych do dat ko wych pun któw.
Co waż ne, nie mo że zda wać wte dy
nie miec kie go ja ko ję zy ka ob ce go. Dla-
 te go ję zyk nie miec ki w szko łach po-
 nad gim na zjal nych zni ka ze sta ty styk.
Tu po trzeb ne są więc sy ste mo we
zmia ny w prze pi sach.

Pó ki co szu ka my roz wią zań po-
 zasz kol nych, jak choć by nie miec ko -
ję zycz ne szkół ki pił kar skie czy szkół-
 ki so bot nie, tzw. Sam stag skur se. To
jed nak tyl ko na miast ka, któ ra prob -
le mu nie roz wią że.
Czym jest w grun cie rze czy Mniej-
 szość Nie miec ka? To Niem cy, któ-
 rzy chcą się w Pol sce po czuć jak
u sie bie, czy Po la cy, któ rzy chcą tu
stwo rzyć na miast kę Nie miec? 

– Na Ślą sku to lud ność ro dzi ma,
moc no tu taj za ko rze nio na, miesz ka-
 ją ca od wie lu po ko leń. Dą ży więc do

za cho wa nia swo jej kul tu ry i tra dy cji,
któ re ubo ga ca ją każ de spo łe czeń -
stwo.

Gdy po je dzie my na Ka szu by czy
na Pod ha le, to bez tru du znaj dzie my
lu dzi, któ rzy pod trzy mu ją tam tra-
 dy cje, i to wszyst kich cie szy. Lu dzie,
któ rzy dba ją o ta kie tra dy cje na na-
 szych te re nach, wy wo dzą się naj czę-
 ściej z mniej szo ści. Choć to się zmie-
 nia, co mnie oso bi ście bar dzo cie szy.
Co raz czę ściej do cie ra ją do mnie oso-
 by z wię kszo ści pol skiej, któ re chcą
np. re a li zo wać pro jek ty hi sto rycz ne
zwią za ne ze swo i mi miej sco wo ścia -
mi.
Jest pan spo koj ny o przy szłość
Mniej szo ści Nie miec kiej w Pol sce? 

– Dla każ dej mniej szo ści naj wię -
kszym wy zwa niem są pro ce sy asy-
 mi la cyj ne. Wie le z nich to pro ce sy
na tu ral ne i nie do uni k nię cia zwłasz-
 cza w otwar tej Eu ro pie.

Ale je stem prze ko na ny, że w przy-
 szło ści na dal bę dzie my gru pą ak tyw-
 ną w re gio nie, choć mo że mniej licz-
 ną. Mo im oso bi stym ce lem jest to, że-
 byś my by li gru pą pro fe sjo nal ną, re-
 a li zu ją cą kon kret ne za da nia, pre zen-
 tu ją cą kon kret ne ofer ty edu ka cyj ne
czy kul tu ro we. W ten spo sób bę dzie-
 my sta no wić pew ne do bro do da ne
re gio nu.

Po li ty ka ni gdy nie bę dzie na szym
ce lem, a tyl ko na rzę dziem do osią-
 gnię cia na szych ce lów. Gdy by by ło
od wrot nie, to mog ło by się oka zać dla
nas zgub ne. Ale ma my świa do mość,
że ży cie po za po li ty ką to cał ko wi te
uza leż nie nie się od śro do wisk, któ re
w tym mo men cie de cy du ją. Fun kcjo-
 no wa nie w po li ty ce da je nam moż li-
 wość współ de cy do wa nia o so bie, a to
dla nas bar dzo istot ne. f

ROZMAWIAŁ MARIUSZ LODZIŃSKI
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Dołącz do nas

facebook.com/opolewyborcza
Sprawa Opola mocno nas w ostatnich miesiącach absorbowała, ale przyznam szczerze,
docierały do nas głosy z zewnątrz, żebyśmy nie zajmowali się tylko Opolem.
Rzeczywistość jest taka, że może nie nazywając tego problemami, ale wyzwań nam nie
brakuje
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OPOLE
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P A R T N E R Z Y       C Y K L U

Opole powiększyło się
o Wilhelmsthal (tak
brzmiała pierwotna
nazwa) w 1891 roku.
W tej małej, lecz
urokliwej
miejscowości
mieszkało niewiele
ponad 1000 osób


